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Wprowadzenie

 

Kartagina, założona około IX wieku p.n.e. przez fenickich osadników z Tyru, szybko wyrosła na jedno z najważniejszych miast starożytnego świata. Położona na strategicznym szlaku handlowym, na północy Afryki, stała się centrum potężnego imperium. Kartagińczycy, dzięki zaawansowanej flocie i umiejętnościom nawigacyjnym, zbudowali rozległą sieć kolonii na wybrzeżach Afryki, Europy i wysp Morza Śródziemnego. Ich potęga opierała się na intensywnym handlu zbożem, metalami, barwnikami i niewolnikami. 

Kartagina przez wieki rywalizowała z Grekami i Rzymianami, co doprowadziło do serii konfliktów, znanych jako Wojny Punickie. W ich trakcie miasto było zarówno świadkiem triumfów, jak i katastrof. W drugiej wojnie punickiej Hannibal Barkas, najsłynniejszy kartagiński dowódca, zaskoczył Rzym niespodziewaną wyprawą przez Alpy, co na długo zapisało się w historii wojskowości. Jednak mimo jego geniuszu, Kartagina ostatecznie uległa Rzymowi. Trzecia Wojna Punicka zakończyła się w 146 roku p.n.e., kiedy Rzymianie zniszczyli miasto, a jego mieszkańców zniewolili lub zabili. Tereny dawnej Kartaginy zostały zrównane z ziemią, a Rzymianie przeklęli każdego, kto odważyłby się odbudować miasto.

Choć los Kartaginy zakończył się tragicznie, gdy zwycięscy Rzymianie zrównali miasto z ziemią, jej wpływ na historię pozostał niezatarty. Kartagińskie osiągnięcia w żegludze, handlu i wojskowości ukształtowały rozwój cywilizacji śródziemnomorskiej. Fenicka tradycja morska, rozwinięta przez Kartagińczyków, uczyniła ich mistrzami żeglugi, co pozwoliło zbudować potężną flotę handlową oraz rozległą sieć kolonii. Ich innowacyjne techniki nawigacyjne i budownictwo okrętowe stały się wzorem dla innych kultur. 

Postać Hannibala Barcy, genialnego stratega, który przez lata rzucał wyzwanie potędze Rzymu, stała się symbolem niezłomności i determinacji. Jego legendarna wyprawa przez Alpy, choć zakończona porażką, jest jednym z najodważniejszych i najbardziej spektakularnych przedsięwzięć militarnych starożytności. Historia Kartaginy to opowieść o wzlocie i upadku, o ambicjach, potędze i nieustającej walce o przetrwanie. Nawet po jej zniszczeniu opowieści o przeklętym miejscu, którego nie wolno odbudować, przetrwały w pamięci pokoleń. 

Ruiny Kartaginy wciąż przyciągają archeologów i historyków, odkrywających tajemnice tego niezwykłego miasta. Jego dziedzictwo wykracza daleko poza granice dawnego imperium, wpływając na rozwój kultury materialnej i duchowej regionu. Kartagina była nie tylko potężnym państwem, ale także centrum handlu, nauki i kultury. Jej los przypomina o złożoności świata starożytnego oraz o przemijalności nawet najpotężniejszych imperiów. 

 


Legenda o Dydonie

 

„Malgernus, król Tyru, umarł, pozostawiając syna, Pigmaliona, i córkę, Elissę, znaną również jako Dydona, dziewicę o niezwykłej urodzie. Pigmaliona, choć był jeszcze chłopcem, Tyryjczycy uczynili swoim królem. Elissa poślubiła Acerbasa, którego niektórzy nazywali również Sychausem, bratem jej matki i kapłanem Herkulesa. Wśród Tyryjczyków kapłan Herkulesa był uważany za drugiego w honorze po królu. Acerbas posiadał wielkie bogactwo, które starał się ukryć; bojąc się króla, schował je nie w swoim mieszkaniu, ale w ziemi. Niemniej jednak rzecz stała się powszechnie znana. Wówczas król Pigmalion, przepełniony chciwością i nie zważając na prawa ludzkie oraz naturalne uczucia, zabił Acerbasa, choć był on bratem jego matki i mężem jego siostry. Elissa przez wiele dni odwracała się od brata, ale w końcu, przybierając pogodną minę, udawała, że chce się z nim pojednać. Uczyniła to nie dlatego, że mniej go nienawidziła, lecz dlatego, że myślała o ucieczce z kraju, co omawiała z wieloma szlachcicami z miasta, którzy również byli bardzo niezadowoleni z króla. 

W tym celu przemówiła do Pigmaliona, mówiąc: „Mam już dość smutku. Pozwól mi przyjść i zamieszkać w twoim domu, abym nie musiała więcej wspominać o moich kłopotach.” Król usłyszał to z wielką radością, myśląc, że wraz z siostrą w jego ręce trafią także wszystkie skarby Acerbasa. Jednak gdy wysłał swe sługi, by przynieśli dobra siostry do pałacu, Elissa pozyskała ich dla siebie, tak że stali się wspólnikami jej ucieczki. W ten sposób, włożywszy wszystkie swoje bogactwa na pokład statku i zabierając ze sobą tych obywateli, którzy ją wspierali, odpłynęła, najpierw jednakowoż należycie składając ofiarę Herkulesowi.

Elissa udała się najpierw na Cypr, gdzie kapłan Jowisza, ostrzeżony przez bogów, zaoferował się jako współuczestnik jej przedsięwzięcia, pod warunkiem, że on i jego potomkowie będą na zawsze piastować urząd arcykapłana w mieście, które ona założy. Z Cypru zabrała także grupę dziewcząt, które miały zostać żonami dla mężów z jej ludu.

Gdy Pigmalion dowiedział się, że jego siostra uciekła, bardzo się rozgniewał i postanowił ją ścigać i zabić. Niemniej jednak, przekonany prośbami matki, a jeszcze bardziej strachem przed zemstą bogów, pozwolił jej odejść, ponieważ prorocy przepowiedzieli: „Źle ci się stanie, jeśli przeszkodzisz w założeniu tego, co będzie najszczęśliwszym miastem na całym świecie.”

Po tych wydarzeniach królowa Elissa przybyła do Afryki i, przekonawszy się, że ludzie z tych stron byli dobrze nastawieni do obcych i mieli szczególne upodobanie do handlu, zawarła z nimi przymierze, kupując kawałek ziemi, na tyle duży, że można go było pokryć skórą wołu, aby mogła na nim odświeżyć swoich towarzyszy, którzy byli już bardzo zmęczeni podróżą. Skórę pocięła na małe paski, by w ten sposób zamknąć większy kawałek. I później miejsce to nazwano Byrsa, co w tłumaczeniu oznacza „Skórę.”

„W to miejsce przybyło wielu ludzi z owych ziem, przywożąc towary na sprzedaż; i w krótkim czasie wyrosło tam godne uwagi miasto. Ludzie z Utyki, które zostało wcześniej założone przez mieszkańców Tyru, wysłali posłów, twierdząc, że są spokrewnieni z tymi przybyszami, i prosząc ich, aby osiedlili się w tym samym miejscu, w którym sami mieszkali. Ale barbarzyńcy nie chcieli, aby odeszli od nich. Dlatego za wspólną zgodą wszystkich zbudowano piękne miasto, któremu budowniczowie nadali nazwę Kartagina; Elissa i ludzie z tych ziem zgodzili się, że zapłacą za ziemię, na której zostało założone wspomniane miasto, coroczną daninę. W pierwszym miejscu, gdzie zamierzali położyć fundamenty miasta, znaleziono głowę wołu. Wróżbici zinterpretowali to w ten sposób, mówiąc: „To oznacza urodzajną ziemię, ale wymagającą ciężkiej pracy, i miasto, które zawsze będzie sługą innych”. Dlatego miasto zostało przeniesione w inne miejsce, gdzie, gdy zaczęli kopać fundamenty tym razem, znaleziono głowę konia. Wtedy prorocy przepowiedzieli: „To będzie potężny naród, wielki w wojnie, a ten fundament wróży zwycięstwo.” 

„Po tych wydarzeniach, gdy miasto rozkwitło, a wieść o urodzie królowej Elissy (była bowiem bardzo piękna) rozprzestrzeniła się po całym kraju, Jerbas, król Maurów, wezwał do siebie najznakomitszych mężów Kartaginy. Gdy zaś przybyli, rzekł: „Wróćcie do królowej i powiedzcie jej, że żądam jej ręki, a jeśli nie zechce, to wypowiem wojnę jej i jej miastu.” Ci ludzie, bojąc się otwarcie powiedzieć królowej o całej sprawie, wymyślili chytry plan. 

„Król Jerbas — powiedzieli — pragnie znaleźć kogoś, kto nauczy jego lud łagodniejszego sposobu życia; ale któż się znajdzie, kto opuści swoich krewnych i pójdzie do ludu barbarzyńskiego, który jest jak dzikie zwierzęta? Królowa ich zganiła, mówiąc: 

„Żaden człowiek nie powinien odmawiać znoszenia trudów życia, jeśli to dla dobra jego kraju; nie, musi oddać mu swoje życie, jeśli zajdzie taka potrzeba.” 

„Wtedy posłańcy odpowiedzieli: „Jesteś osądzona na podstawie własnych słów, o Królowo. Co zatem radzisz innym, rób sama, jeśli chcesz służyć swojemu krajowi.” Przez tę podstępność została złapana, a kiedy dostrzegła, co się stało, najpierw z wielkimi żalami i łzami wzywała imienia swego męża Acerbasa, a następnie potwierdziła, że jest gotowa zrobić to, co wola bogów na nią nałożyła. 

„Ale najpierw — powiedziała — daj mi trzy miesiące, abym mogła opłakiwać mój poprzedni stan.” Gdy jej to przyznano, zbudowała w najdalszej części miasta wielki stos, na którym mogła składać ofiary zmarłym i przebłagać cień Acerbasa, zanim wzięła sobie innego męża. Na ten stos, po złożeniu w ofierze wielu owiec i wołów, sama weszła, mając miecz w ręku. Potem spojrzała na ludzi, którzy byli zgromadzeni wokół stosu, i rzekła: „Każecie mi iść do mojego męża. I patrzcie, oto idę.” Wtedy wbiła miecz w swoje serce i padła martwa.” 

Taka była legenda założenia Kartaginy, jaką Wergiliusz znalazł, pisząc swój wielki poemat Eneidę. Wziął ją i odważnie ukształtował, aby odpowiadała jego własnym celom. Oto, jak ją opowiada: 

„Eneasz, uratowany przez bogów z ruiny Troi, aby zostać założycielem Rzymu, przybywa po wielu wędrówkach na wyspę Sycylię i stamtąd wypływa do Italii, ziemi, która została mu obiecana. Ale Junona, która nie może zapomnieć o swoim gniewie na synów Troi, wznieca wielką burzę, która spada na jego flotę, rozprasza ją, zatapiając część okrętów i spychając resztę na brzeg Afryki, w pobliżu miejsca, w którym Elissa, zwana również Dydoną, niedawno założyła swoje miasto – Kartaginę. Ona i jego towarzysze są przez nią gościnnie przyjęci. Ale to nie wystarcza Wenus, jego matce. „Bo”, mówi sobie, „być może umysł Królowej i jej ludu zmieni się co do mojego syna i będą traktować go nieprzyjaźnie, jak i ludzi Troi”. Po czym wymyśla ten podstęp. Sprawia, że jej syn Kupidyn, czyli Miłość, przybiera postać Askaniusza, młodego syna Eneasza; samego Askaniusza zabiera do swojej altanki na Cyprze i tam go usypia. Tymczasem Eneasz jest przyjmowany przez Królową na wielkim bankiecie i opowiada historię upadku Troi oraz swoich wędrówek; a gdy ją opowiada, fałszywy Askaniusz siedzi na kolanach Królowej i tchnie w jej serce ducha miłości. Po tym Junona przychodzi do Wenus i mówi do niej: „Dlaczego miałaby być wrogość między mną a tobą? Kocham Kartaginę, a ty kochasz ludzi z Troi. Zawrzyjmy umowę, że ci dwoje mogą połączyć się w jednym mieście; i w tym celu niech Dydona weźmie Eneasza za męża”. Na to Wenus wyraziła zgodę, i tak to zostało wymyślone.

„Ale nie podobało się Jowiszowi, że Eneasz zapomniał o wielkości, do której został powołany. Dlatego wezwał Merkurego, który był jego posłańcem, i powiedział mu: „Udaj się do wodza trojańskiego, który teraz przebywa w Kartaginie, zapominając o mieście, które musi zbudować w Italii, i powiedz mu, że musi przygotować się do odejścia”. Merkury więc zaniósł wiadomość Eneaszowi; a Eneasz wiedział, że wolą bogów było, aby odszedł, i nakazał swoim towarzyszom, aby natychmiast przygotowali statki. Tak też uczynili; a gdy nadszedł czas, chociaż było to bardzo sprzeczne z jego wolą, Eneasz odszedł, wiedząc, że nie może oprzeć się woli bogów. A gdy Dydona zobaczyła, że odszedł, nakazała im zbudować wielki stos z drewna, a wchodząc na niego, zabiła się tym samym mieczem, który Eneasz zostawił w jej komnacie.”

 


Rozwój Kartaginy

 

Powiedziałem, że była to śmiała zmiana, poprzez którą Wergiliusz starał się ukształtować legendę Elissy lub Dydony tak, aby pasowała do celu jego własnego poematu. Była to rzeczywiście śmiała zmiana, ponieważ łączy on w Królowej Kartaginy i Bohaterze Troi osoby, które musiały być od siebie oddzielone w czasie o ponad dwieście lat. Askaniusz, jak sam mówi nam w Eneidzie, miał założyć Albę, a w Albie królestwo miało pozostać przez trzysta lat, dopóki kapłanka Westy nie urodzi syna Marsowi, który założy wielkie miasto Rzym. Musiało zatem upłynąć ponad trzysta lat między przybyciem Eneasza do Italii a założeniem Rzymu. Z drugiej strony powszechnie uznano, że Kartagina nie była o sto lat starsza od Rzymu. Jeśli mamy podążać za Justynem, od którego wziąłem legendę opowiedzianą w pierwszym rozdziale, jej założenie można wskazać na rok 850; nie należy jednak zakładać, że data ta nie jest tak pewna jak data Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych czy data bitwy pod Waterloo. 

Legenda głosi, że pierwsi założyciele Kartaginy pochodzili z Tyru. Bardzo prawdopodobne, że to prawda; pewne jest, że należeli do narodu, którego Tyr był głównym miastem, Fenicjan. Ludzie ci zamieszkiwali mały pas ziemi (niewiele większy od amerykańskiego stanu New Hampshire lub około dwa razy większy od angielskiego hrabstwa Yorkshire), który nazywa się Palestyną i który zajmuje południowo-wschodni róg wybrzeża Morza Śródziemnego. Plemiona śródlądowe tego ludu, które są nam znane w historii biblijnej pod nazwą Kananejczyków, zostały podbite i niemal zniszczone przez Hebrajczyków, gdy po ucieczce z niewoli w Egipcie najechali kraj około czternaście stuleci przed Chrystusem. Jednak wielu mieszkańców wybrzeża pozostało niepodbitych. Na południu byli Filistyni z pięcioma miastami, prawie zawsze w stanie wojny ze swoimi hebrajskimi sąsiadami, czasami prawie ich podbijając, a czasami, jak za czasów Dawida i Salomona, płacąc daninę.

Na północy znajdowały się wielkie miasta Tyr i Sydon. Wydaje się, że między nimi a Hebrajczykami panowała powszechna przyjaźń. Byli narodem żeglarzy i kupców i musieli importować żywność, której nie chcieli lub być może nie byli w stanie sami uprawiać. Za tę żywność płacili albo produktami własnych artystów i rzemieślników, drewnem ściętym w cedrowym lesie Libanu, albo wyrobami z brązu i żelaza, albo bogatymi purpurowymi barwnikami, albo towarami, które sami importowali. Jako kupcy rzeczywiście podróżowali bardzo daleko i podczas poszukiwania nowych rynków zbytu dokonywali wielkich odkryć. Niektórzy mówią, że dotarli na południe aż do Przylądka Dobrej Nadziei, z pewnością aż do Sierra Leone; i na północ aż do Brytanii, skąd sprowadzali cynę i prawdopodobnie miedź. Ale o tym powiem więcej później. Jednak to głównie wybrzeża Morza Śródziemnego zwykli odwiedzać, i wzdłuż nich właśnie zakładali swoje placówki handlowe. To właśnie historię najsłynniejszej z tych placówek mam teraz do opowiedzenia.

Słowo „Kartagina” — po łacinie Carthago, a po grecku Karchedon — zawiera w innej formie, zmienionej tak, aby pasowała do języków europejskich, słowo Kirjath, nazwę znaną nam z Biblii w związkach Kirjath-Arba i Kirjath-Jearim. Kirjath oznacza „miasto”, a nazwa, pod którą Kartagina była znana swoim mieszkańcom, brzmiała Kirjath-Hadeschath, czyli „Nowe Miasto” — nowe, aby odróżnić je albo od starego miasta Tyr, z którego przybyli jego osadnicy, albo od starszej osady Utyka (Utica), starszej o prawie trzysta lat, która leżała około piętnastu mil na północny zachód. 

„Nowe Miasto” zostało zbudowane w małej zatoce wielkiego naturalnego portu, najwspanialszego i najbardziej przestronnego, jaki można znaleźć na całym północnym wybrzeżu Afryki, który obecnie nazywa się Zatoką Tuniską. Miejsce to zostało bardzo szczęśliwie wybrane. Rzeka Bagradas (obecnie Mejerda) była w pobliżu. Ziemia była dobrze nawodniona i żyzna, bogata w zboże, wino i oliwę. Dowodem jej naturalnych zalet jest to, że w ciągu dwóch stuleci od całkowitego zniszczenia Kartagina stała się trzecim miastem Imperium, a jej współczesny następca jest jednym z największych i najbardziej prosperujących miast czysto mahometańskich na świecie.

O wczesnej historii miasta wiemy bardzo mało; można by rzec, że nic. Ponad dwa stulecia to absolutna pustka. Nie słyszymy nic pewnego o Kartaginie i jej poczynaniach, choć możemy przypuszczać, że była zajęta handlem, a czasami walkami z sąsiadami oraz mieszkańcami wybrzeża Afryki, Sycylii i Półwyspu Iberyjskiego. Następnie, około połowy VI wieku p.n.e. (choć data jest dość niepewna), słyszymy o pewnym królu lub wodzu, który nosił imię Malchus. Malchus prowadził wojnę z plemionami afrykańskimi w sąsiedztwie miasta i podbił wiele z nich. Z Afryki przedostał się na Sycylię i podbił część, niewątpliwie zachodnią część wyspy. Z Sycylii ponownie udał się na Sardynię. Tam został pobity w wielkiej bitwie. Kartagińczycy, którzy zawsze byli okrutni i często niesprawiedliwi wobec pokonanych generałów, skazali go na wygnanie. Malchus odmówił posłuszeństwa i poprowadził swoją armię przeciwko swojemu rodzinnemu miastu. Urzędnicy wysłali jego syna Carthalo, aby wstawił się u niego, ale na próżno; Carthalo został pojmany przez ojca i faktycznie ukrzyżowany przed murami miasta. Po pewnym czasie miasto zostało zmuszone do poddania się, ale Malchus zadowolił się uśmierceniem tylko dziesięciu swoich głównych przeciwników. Ci, których oszczędził, niedługo potem postawili go przed sądem i skazali na śmierć.

Po Malchusie przyszedł Mago, który jeszcze bardziej zwiększył potęgę militarną miasta. Jego panowanie, lub najwyższy urząd — Kartagina kiedyś miała królów, ale niełatwo powiedzieć, kiedy tytuł ten został zniesiony; w rzeczywistości był on czasami nadawany najwyższemu urzędnikowi aż do późnego okresu jej historii — co obejmowało drugą część VI wieku p.n.e. I teraz, po raz pierwszy, państwo zajmuje określone miejsce w historii. Mieszkańcy Fokai, jednej z greckich kolonii na zachodnim wybrzeżu Azji Mniejszej, uciekli ze swojego rodzinnego miasta, aby nie poddać się rządom Persów, zobowiązując się przysięgą, że nigdy nie wrócą, dopóki bryła żelaza, którą wrzucili do portu, nie wynurzy się na powierzchnię wody. Jednak zanim minęło wiele lat, tęsknota za domem okazała się silniejsza niż ich przysięga i ponad połowa z nich wróciła. Pozostali kontynuowali podróż z żonami i dziećmi i osiedlili się w Alalii na Korsyce, miejscu, które zostało już skolonizowane przez Greków. Tam zajęli się piractwem, zajęciem, które, trzeba pamiętać, było wtedy bardziej szanowane niż teraz. Po pięciu latach Kartagińczycy i Etruskowie, sąsiedzi Rzymu na północy, a wówczas niezależny i potężny naród, połączyli się przeciwko nim. Nastąpiła wielka bitwa morska. Fokajczycy mieli sześćdziesiąt okrętów, na których migrowali ze swojego rodzinnego miasta; ich wrogowie mieli ich dwa razy więcej, połowa przybyła z Kartaginy, połowa z portów morskich na wybrzeżu Etrurii. Zwycięstwo przypadło Grekom, ale było to zwycięstwo tak złe, jak porażka: stracili bowiem czterdzieści z sześćdziesięciu okrętów i zostali zmuszeni do opuszczenia nowej osady i szukania schronienia gdzie indziej. Uważa się, że bitwa ta miała miejsce w roku 536 p.n.e.

Dwadzieścia siedem lat później słyszymy ponownie o Kartaginie. Polibiusz mówi nam, że sam widział w Rzymie kopie trzech traktatów, które zostały zawarte między tym państwem a Kartaginą. Najstarszy z nich, napisany, jak mówi, językiem tak przestarzałym, że nawet uczeni ledwo mogli go zrozumieć, został zawarty w roku 509, kolejnym po tym, w którym królowie zostali wypędzeni z Rzymu. Postanowienia tego traktatu są interesujące: „Rzymianie i ich sojusznicy nie będą żeglować poza Piękny Przylądek”. „Piękny Przylądek” znajdował się na północ od Kartaginy. Polibiusz uważa, że Rzymianom zakazano na mocy tego artykułu traktatu żeglowania na południe do kraju Małej Syrty (obecnie Zatoki Cabos), wówczas jednego z najbogatszych na świecie, z tego powodu nazywanego „Rynkami”. Wydaje się bardziej prawdopodobne, że „za Pięknym Przylądkiem” oznaczało na zachód od niego i że miało ono na celu ochronę kartagińskich rynków w na Półwyspie Iberyjskim. „Kupcy sprzedający towary na Sardynii i w Afryce nie będą płacić cła, lecz jedynie zwykłe opłaty dla skryby i herolda”. Kartagińczycy, jak się wydaje, byli dotychczas „wolnymi handlarzami”. „Jeśli którykolwiek z Rzymian wyląduje w tej części Sycylii, która należy do Kartagińczyków, nie dozna żadnej krzywdy ani przemocy w niczym”. Na koniec Kartagińczycy zobowiązują się nie szkodzić żadnemu miastu latyńskiemu, niezależnie od tego, czy podlegało ono Rzymowi, czy nie. Kilka lat później — ile, nie wiemy — słyszymy o kolejnym traktacie zawartym między tymi samymi stronami. Warunki są teraz znacznie mniej korzystne dla Rzymu. Dwa inne ograniczenia oprócz Pięknego Przylądka (niestety nie wiemy, jakie miejsca są przez nie rozumiane) są narzucane rzymskim handlarzom. Oni również mają teraz zakaz handlu na Sardynii i w Afryce. Nie wolno im nawet odwiedzać tych krajów, chyba że w celu zdobycia żywności lub remontu okrętów. Na Sycylii i w Kartaginie wolno im było handlować. Kartagińczycy twierdzą, że mają prawo zabierać jeńców i łupy z każdego miasta latyńskiego, które nie podlegało Rzymowi. Samo miasto jednak musieli oddać. Innymi słowy, nie mieli zdobyć gruntu pod nogami w Italii. Oczywiste jest, że w tym czasie potęga Kartaginy wzrosła, a Rzymu zmalała. To drugie miasto rzeczywiście poniosło wiele strat w ciągu pierwszych stu lat po wypędzeniu królów. Tyle możemy wywnioskować nawet z pochlebnych relacji rzymskich historyków.

Możemy więc uzyskać pewne pojęcie o potędze i dominiach Kartaginy. Ma ona władzę nad większością wybrzeża Afryki, choć nadal płaci czynsz za ziemię, na której zbudowano jej stolicę. Słyszymy co prawda o odmowie zapłaty za czasów Hazdrubala i Hamilkara, synów i następców Magona, o plemionach afrykańskich, które prowadziły wojnę w celu jej wyegzekwowania i zmuszały Kartagińczyków do jej odnowienia. Roszczą sobie wyłączne prawo do Sardynii. Mówi się, że wyspa ta została podbita przez Hazdrubala i Hamilkara, o których wspomniano powyżej; Hazdrubal zmarł z powodu ran w trakcie wojny. Ma część Sycylii, o której powiem więcej później. Prawdopodobnie należy do niej Malta. O Iberii, która później miała stanowić ważną część Imperium, na razie nic nie słyszymy. 

Podczas gdy Kartagina była zajęta rozszerzaniem i umacnianiem swoich dominiów, cudem uniknęła wielkiego niebezpieczeństwa ze strony najpotężniejszego wówczas imperium na świecie. W roku 525 Kambizes, drugi król Persji, podbił Egipt, zadanie, które, jak się wydaje, wykonał z wielką łatwością. Następnie rozejrzał się za innymi krajami, do które mógłby zbrojnie zająć. Wielkie miasta Cyrena i Barca (Barce), leżące około pięciuset mil na zachód od ujścia Nilu, poddały się mu. Pomyślał, że może popchnąć swoje podboje jeszcze dalej w tym samym kierunku i uczynić samą Kartaginę swoim celem. Ale odległość dwóch tysięcy mil i więcej była zbyt duża dla jego armii i podbój musiał zostać dokonany przez jego flotę. Tutaj napotkał przeszkodę, której nie mógł pokonać. Flota składała się w większości z okrętów fenickich, a Fenicjanie odmówili wzięcia udziału w wyprawie. „Jesteśmy zobowiązani”, powiedzieli, „względem Kartagińczyków uroczystymi przysięgami. Oni są również naszymi dziećmi i byłoby z naszej strony niegodziwością prowadzić z nimi wojnę”. Wielki Król był zmuszony zadowolić się tą odpowiedzią i zrezygnować ze swojego planu.

 

 


Hamilkar i Hannibal

 

Sycylia byłaby naturalnym miejscem, w którym Kartagina najpierw starałaby się ustanowić swoje panowanie. W najbliższym punkcie odległość wynosiła nie więcej niż pięćdziesiąt mil; jej gleba była żyzna, klimat umiarkowany, a wyspa była bogata w cenne artykuły handlowe. Widzieliśmy, że w traktacie zawartym z Rzymem pod koniec VI wieku p.n.e. Kartagińczycy rościli sobie prawa do części wyspy jako swojej własności. Jest prawdopodobne, że ta część była wówczas mniejsza niż wcześniej. Przez ponad dwieście lat Grecy rozprzestrzeniali swoje osady w całym kraju, a Grecy byli wielkimi rywalami Fenicjan. Choć nie byli tak zapalonymi handlarzami — a handel z pewnością był mniej ceniony w Atenach, a nawet w Koryncie, niż w Tyrze i Kartaginie — byli równie odważni i zręczni jako żeglarze i o wiele bardziej gotowi niż ich rywale walczyć o to, co mieli lub czego chcieli. Najwcześniejszą grecką kolonią na Sycylii była Naksos, na wschodnim wybrzeżu, założona przez osadników z Eubei w 735 roku p.n.e. Inne miasta greckie szukały miejsca dla swojej nadwyżki ludności na tym samym obszarze, a niektóre kolonie zakładały nowe osady na własną rękę. Najnowszą z nich było Agrigentum na południowym wybrzeżu, które zawdzięczało swój początek Geli, kolonii Kreteńczyków i Rodyjczyków. Gdy Grecy rozprzestrzeniali się na zachód, Kartagińczycy wycofali się przed nimi, aż ich włości zostały prawdopodobnie zredukowane do niewiele więcej niż kilku portów handlowych na zachodnim wybrzeżu wyspy. Dopóki mogli handlować z przybyszami, wydawali się być zadowoleni. Utrzymywali w większości przyjazne stosunki ze swoimi rywalami, zezwalając nawet na prawo do małżeństw mieszanych przynajmniej niektórym ze swoich miast.

Ale w rzeczywistości Kartagińczycy tylko czekali na okazję, a ta nadeszła, gdy Persowie po raz drugi najechali Grecję. Niektórzy historycy twierdzą, że obie potęgi zgodziły się podjąć wspólny wysiłek: podczas gdy Persja atakowała kraj macierzysty Grecji, Kartagina powinna zaatakować jej ważne kolonie na Sycylii. Inni z kolei twierdzą, że nie ma dowodów na zawarcie takiego porozumienia. Trudno stwierdzić, jakich dowodów moglibyśmy się spodziewać. Niemniej jednak, jak sądzę, nie ma w tym nic nieprawdopodobnego. Feniccy admirałowie w służbie Wielkiego Króla, którzy odmówili posłuszeństwa Kambizesowi, gdy rozkazał im popłynąć przeciwko ich krewnym w Kartaginie, mogli bardzo dobrze poradzić sobie z taką sprawą. W każdym razie jest jasne, że Kartagina dostrzegła okazję i skwapliwie ją wykorzystała. Jeden z rodziny Magona, imieniem Hamilkar, został mianowany głównodowodzącym. Wypłynął z Kartaginy z siłami, które, po dołączeniu do nich oddziałów pomocniczych zebranych z Sycylii i innych miejsc, liczyły, jak się mówi, trzysta tysięcy ludzi. Byłoby ich jeszcze więcej, gdyby szwadron, który przewoził rydwany i kawalerię, nie zginął w burzy. Liczba ta jest prawdopodobnie przesadzona — liczby w historii starożytnej rzadko są wiarygodne — ale możemy uznać za autentyczną listę narodów, z których rekrutowano armię. Słyszymy, że siły lądowe składały się z Fenicjan, Libijczyków, Sardyńczyków, Korsykanów, Iberów, Ligurów i Helisyków. Pierwsze cztery nazwy nie wymagają większego wyjaśnienia. Fenicjanie byli rdzennymi Kartagińczykami i ludźmi pokrewnej rasy z ojczyzny Fenicji, z Cypru i z innych osad na wybrzeżu Morza Śródziemnego. Sardynia, jak wiemy z wzmianki o niej w traktacie z 509 roku p.n.e., należała do Kartaginy; Korsyka prawdopodobnie została od tego czasu nabyta. Iberowie byli ludem, w którego kraju Kartagina zyskiwała pewne wpływy. Liguryjczycy byli Ligurami z północno-zachodniej części Półwyspu Apenińskiego, a Helisykowie mogli być Wolskami, sąsiadami Rzymu na południowym wschodzie, przez pewien czas jego najgroźniejszymi wrogami.

Hamilkar bezpiecznie dotarł do Panormus (obecnie Palermo) z główną częścią swojej floty. „Wojna się skończyła” – miał powiedzieć, myśląc, że tylko panowanie na morzu mogło uratować Sycylię przed taką armią jak jego. W Panormus dał swojej armii trzy dni odpoczynku i naprawił swoje statki. Następnie ruszył na Himerę. Tam wyciągnął swoje statki na brzeg i wykopał głęboki rów oraz wał z drewna, aby je chronić. Swoje siły podzielił na dwa obozy: załogi swojej floty umieścił w jednym, a żołnierzy – w drugim. Obie grupy pokrywały całą zachodnią stronę miasta. Siły z miasta, które napotkały jego straż przednią, zostały wyparte, a Theron, tyran Agrigentum, który został mianowany dowódcą garnizonu przez Gelona z Syrakuz, najpotężniejszego monarchę na wyspie, w pośpiechu wysłał po pomoc do swojego wodza. Gelon miał wszystko gotowe i natychmiast wyruszył z armią znacznie większą, niż jakiekolwiek inne państwo greckie mogłoby wówczas wystawić – pięćdziesiąt tysięcy piechoty i pięć tysięcy jazdy. Po gruntownym umocnieniu obozu, który rozłożył w pobliżu miasta, wysłał swoją kawalerię, aby zaatakowała oddziały Kartagińczyków. Ponieśli oni poważną porażkę, a ludzie z Himery stali się teraz tak pewni siebie, że faktycznie otworzyli bramy, które w swej determinacji do stawienia desperackiego oporu najpierw zamurowali.

Rozstrzygająca bitwa nie trwała długo, a Gelon wygrał ją dzięki dziwnemu fortelowi. Jego zwiadowcy przechwycili list od mieszkańców Selinus do Hamilkara, w którym była obietnica, że pewnego dnia wyślą mu na pomoc oddział kawalerii. Gelon polecił kilku swoim jeźdźcom, aby odegrali rolę kawalerii z Selinus. Mieli przedostać się do obozu morskiego Kartagińczyków, a następnie zwrócić się przeciwko swoim domniemanym sojusznikom. Uzgodniono sygnał, który mieli pokazać, gdy będą gotowi do działania. Zwiadowcy Gelona zostali rozmieszczeni na wzgórzach, aby wypatrywać go i przekazywać informacje głównej części jego armii na równinie. Walka była długa i krwawa; trwała od wschodu do zachodu słońca, ale Kartagińczycy stracili ducha, a Grecy byli pewni zwycięstwa. Nikt nie okazał litości, a do nocy padło sto pięćdziesiąt tysięcy ludzi (to z pewnością musi być niemożliwa liczba!). Reszta uciekła w góry, gdzie z powodu braku wody zostali zmuszeni do poddania się ludziom z Agrigentum. O losie Hamilkara nigdy nic nie było wiadomo na pewno. Niektórzy mówili, że został zabity przez rzekomych sojuszników z Selinus; inni twierdzili, że w trakcie wielkiej ofiary, podczas której ogień był tak rozpalany, by pochłonąć ofiary w całości, widząc, że los jest przeciwko niemu, rzucił się w płomienie i zniknął. Jego ciała nigdy nie odnaleziono, ale Grecy wznieśli pomnik jego pamięci na polu bitwy, a Kartagińczycy, choć nigdy nie przywykli do okazywania sprawiedliwości wobec swoich pobitych generałów, oddali mu po jego śmierci honory, które stały się zwyczajem odnawianym co roku. Reszta historii jest dziwnie tragiczna. Hamilkar trzymał dwadzieścia okrętów, by wykorzystać je według potrzeb, gdy reszta floty zostanie zebrana. Tylko te statki uniknęły zniszczenia spośród trzech tysięcy okrętów wojennych i statków handlowych, które Hazdrubal przywiózł ze sobą. Ale nawet one nie wróciły bezpiecznie do domu. Zostały dopadnięte przez burzę, a jedna mała łódź przywiozła do Kartaginy ponurą nowinę, że ich wielka armia zginęła.

Miasto było przytłoczone przerażeniem i żalem. Natychmiast wysłano poselstwo do Gelona, aby błagać o pokój. Pokój został udzielony, ale na twardych warunkach. Kartagina miała zapłacić okup w wysokości dwóch tysięcy talentów, zbudować dwie kaplice na pamiątkę wydarzenia i, jak mówi nam jeden z pisarzy, znieść odrażającą praktykę składania ofiar z ludzi. Jeśli ten ostatni warunek kiedykolwiek został spełniony, z pewnością nie został dotrzymany.

Mówi się (i chciałoby się w to uwierzyć), że wielka bitwa pod Himerą, dzięki której greckie kolonie na Sycylii uwolniły się od dotkliwego strachu przed Kartaginą, rozegrała się tego samego dnia, w którym Persowie ponieśli klęskę pod Salaminą.

Kartagina nie mogła długo dochodzić do siebie po tej stracie, bo wkrótce potem była w stanie narzucić Rzymowi traktat, ale przez wiele lat nie wtrącała się do spraw sycylijskich. W 410 r. sycylijskie miasto Egesta zaprosiło ją na pomoc przeciwko sąsiadom z Selinus. Oba miasta znajdowały się w pobliżu osad kartagińskich, a możliwe, że mogłyby ucierpieć, gdyby Selinus, o którym mówiono, że jest agresorem, stał się zbyt potężny. Prawdopodobnie jednak głównym powodem, dla którego Kartagina obiecała pomoc, była chęć pomszczenia porażki sprzed siedemdziesięciu lat. Tak się też złożyło, że Hannibal, wnuk Hamilkara, który zginął w Himerze, był najstarszym z dwóch pierwszych urzędników miasta. Wychowywał się na wygnaniu – ponieważ Gisco, jego ojciec, został wygnany po porażce w Himerze – i to właśnie w tym mieście, Selinus. „Z natury” – mówi historyk – „nienawidził Greków” i robił wszystko, co mógł, aby nakłonić swoich rodaków do podjęcia wojny.

Po kilku negocjacjach, które nie przyniosły rezultatu, Hannibal wysłał na Sycylię siły liczące 5000 Afrykanów i 800 najemników italskich. Armia Selinusa, która była zajęta plądrowaniem terytorium wrogów, została zaskoczona i straciła tysiąc ludzi oraz cały łup, który zebrała. Selinus wysłał teraz do Syrakuz, aby prosić o pomoc, a Egesta ze swojej strony ponownie zwróciła się do Kartaginy. Odpowiedź na tę prośbę zaskoczyła Sycylijczyków. Hannibal zebrał wielkie siły Iberyjczyków i Afrykanów. Przewiózł je na Sycylię flotą liczącą aż 1500 transportowców, eskortowaną przez sześćdziesiąt okrętów wojennych. Według najmniejszych szacunków liczyła ona 100 000 ludzi i została zaopatrzona w mnóstwo machin używanych do oblężeń. Generał nie tracił czasu. Bez żadnej zwłoki ruszył na Selinusa, obległ miasto i natychmiast rozpoczął szturm. Sześć wież z drewna ustawiono pod murami; wbito w nie tarany z żelaznymi grotami, podczas gdy mnóstwo łuczników i procarzy obrzucało obrońców strzałami i kamieniami. Fortyfikacje, które przez długi okres pokoju mogły się rozpaść, nie wytrzymały. Italscy najemnicy nie musieli długo czekać na wtargnięcie. Zostali 
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